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Przed spotkaniem z redaktorem naczelnym ,,Forum Dziennikarzy" miałem okazję rozmawiać z ludźmi z Płońska. Powstała tam kolejna już gazeta o zasięgu lokalnym i nie jest to fenomen wy Łącznie płoński. Jest wiele miejscowości w Polsce, gdzie wychodzą po dwie lub trzy gazety. To niesłychanie ważne, gdy, gazety te wytwarzają opinię publiczną w środowiskach lokalnych.
Opinia   publiczna jest istotnym czyn​nikiem w rozwoju demokracji.   Nie ma demokracji, którą da się robić wyłącznie podczas wy​borów. Dopóki nie oddziałuje opinia publiczna, demokracja jest tylko formalna. Myślę, że właśnie gazety lokalne ode​grały ogromną rolę w począt​kowej historii naszej demokra​cji. Zaczęło to się jesienią 1989 r., kiedy po cyklu instruk​tażowych tekstów, jakie uka​zały się w „Gazecie Wybor​czej", nastąpił „wybuch" pism lokalnych. Oczywiście, wielu redaktorów powstających ga​zet to dawni redaktorzy prasy podziemnej (choć wielu z nich wróciło do swoich zawodów), l to właśnie oni stali się anima​torami prasy lokalnej. To dzię​ki nim nastąpiła swoista eks​plozja demokracji. W bardzo krótkim czasie pojawiło się wiele tytułów. Część z nich nie utrzymała się na rynku, ale za​raz lukę po nich wypełniały nowe, część padała, by po ja​kimś czasie wrócić pod inną nazwą.

Gazety lokalne robiły spółki bądź indywidualni wydawcy. Do dnia dzisiejszego znam pisma, w których jedynym

My nie mamy tradycji integracji poprzez działanie, mamy na ogół tradycję integracji przez protest. Łatwo u nas zgromadzić, czasem nawet dużą grupę ludzi, do podpisania czegoś w proteście i do wystąpienia z atakiem na kogoś.

pracownikiem jest redaktor naczelny. Sam redaguje, pisze, zbiera wiadomości i ogłosze​nia i sam je sprzedaje. Tak jak na Dzikim Zachodzie w XIX wieku, co wielokrotnie widzie​liśmy w filmach u tamtym czasie. Oczywiście istnieje niebezpieczeństwo, że gazetę, w której jedynym pracownikiem jest redaktor naczelny i zbiera ogłoszenia można skorumpować, tzn. uzależnić gazetę od reklamodawcy. W jak sposób dziennikarze bronią się przed taką sytuacją? Sposób jest bardzo prosty - zbierają ogłoszenia od różnych osób i firm, nie ma więc możliwości, aby jeden reklamodawca zdominował gazetę swoimi wpływami. Zdarzyła się sytuacja, że pewna pani wysoko sytuowana w naszym kraju, a prowadząca lokalny biznes powiedziała redaktorowi gazety, który coś krytycznego na temat jej biznesu opublikował, że więcej od niej nie dostanie żadnych reklam.

Odpowiedział na to, że więcej po nie nie przyjdzie, że to ona więcej straci, l rzeczywiście tak było, ponieważ większość czytelników uznali że biznes tej pani chyba źle funkcjonuje, gdyż przestali się reklamować. To jest oczywiście taki marginesowy wtręt ale ilustruje on jaką funkcję gazeta spełnia. Integruje poprzez informację.

Gazety są na różnym poziomie. Niektóre z nich redaguje, niewyżyci publicyści, a raczej ludzie, którzy chcą współobvwatelom przekazać swoje po​glądy. Takie gazety mają na ogół bardzo krótki żywot. Obec​nie jest na rynku ponad 2 tysią​ce tytułów i są to przede wszy​stkim gazety informacyjne. Zdawałoby się, że łatwość do​stępu do informacji lokalnej powinna być ich podstawowym atutem. Ale okazuje się, że jest to akurat podstawowy probierz kwalifikacji zawodowych. Moi koledzy z gazet lokalnych uprawiając zawód sami uczą się zawodu. Niedawno na spotka​niach prasy lokalnej Polski północno-wschodniej w Płoń​sku zajęcia na temat otoczenia gazety i współpracy z otocze​niem gazety prowadzili już re​daktorzy jednej z gazet lokal​nych. Mam na myśli Tadeusza Stachowicza z żoną z gazety ,,U nas 0'key". To jest gazeta, w której informacji o lokalnej społeczności jest bardzo dużo. l to jest ta olbrzymia przewaga lokalnej gazety, z którą nie mo​że konkurować gazeta wielka, gdyż ta może dać informacje ogólnokrajowe,   regionalne, wojewódzkie. W przypadku wielkiego miasta, jeśli gazeta ma dobry dział miejski - a to się nie zawsze zdarza - daje ona duży przegląd informacji miejskich, choć często załat​wia się ten dział łatwizną kry​minalną. Natomiast nikt nie potrafi ścigać się z gazetami lokalnymi, z tym ich przywile​jem, jakim jest dostęp i możli​wość upowszechniania infor​macji lokalnej w swojej społe​czności. Jest to przewaga, któ​rą wiele gazet wykorzystuje i dzięki temu funkcjonuje.

Nie ulega wątpliwości, że na tej informacji i na autorytecie uczciwości informacji buduje się opinia publiczna. Co wię​cej, gazeta uczy zaintereso​wania tą swoją społecznością. My nie mamy tradycji integra​cji poprzez działanie, mamy na ogół tradycję integracji przez protest. Łatwo u nas zgromadzić,  czasem nawet dużą grupę ludzi, do podpisa​nia czegoś w proteście i do wystąpienia z atakiem na ko​goś. Charakterystyczne jest, że obserwujemy wiele demon​stracji ekologicznych na zasa​dzie protestu, ale nigdy nie spotkałem żadnej informacji o działalności konstruktywnej zwolenników ekologii np. o przekopaniu kanału, aby do​prowadzić gdzieś wodę lub też o zabezpieczeniu brzegu rzeki tak, aby ta sama mogła wła​ściwie pracować. Tak więc, u nas podstawą integracji jest protest, nawet w małych miej​scowościach. Natomiast gaze​ta lokalna wytwarza nowy ro​dzaj integracji. Po pierwsze in​tegracji poprzez  poinformo​wanie. Ludzie zaczynają się poznawać wzajemnie, dowia​dują się kto i jakie świadczy usługi, kto jest ceniony w da​nym środowisku i ma coś do powiedzenia. Jednocześnie

Gazeta lokalna wytwarza nowy rodzaj integracji. Po pierwsze integracji po​przez poinformowanie. Ludzie zaczynają się poznawać wzajemnie, dowiadują się kto i jakie świadczy usługi, kto jest ceniony w danym środowisku i ma coś do powiedzenia. Jednocześnie wytwarza się zainteresowanie tym, co można zrobić razem. To nie przebiega z dnia na dzień.

wytwarza się zainteresowanie tym, co można zrobić razem. To nie przebiega z dnia na dzień. To jest pewien proces integracyjny, który wymaga czasu. Tak było i w Stanach Zjednoczonych, gdzie prasa lokalna odegrała ogromną rolę w przetwarzaniu i wytwarzaniu społeczeństwa amerykańskie​go. Myślę, że prasa lokalna w Polsce jest czynnikiem, który odgrywa, może nie decydują​cą, ale znaczącą rolę w proce​sie integracji. Cała rewolucje samorządowa, jaka się w Polsce dokonała i rozwija się da lej, jest w sporej mierze dziełem prasy lokalnej Jest dopingowana przez mg, obserwowana i kontrolowana Władza lokalna nie może być samowładna.

Oczywiście, istnieje duże gazet wydawanych przez sa​morządy. Nie ukrywam, ze od​noszę się do tego zjawiska krytycznie.

Uważam, że samorząd powi​nien co najwyżej pomóc w uru​chomieniu gazety, ewentual​nie wspomagać ją poprzez opłacane publikacje swoich ko​munikatów, wiadomość; Je​dnak nie powinien być wydaw​cą gazety, ani tym bardziej nikt z pracowników samorzą​du nie powinien być redakto​rem gazety. To się odbija na jej wiarygodności. Poza tym uważam, że lepiej być krytyko​wanym przez niezależną ga​zetę niż być podejrzewanym o manipulacje z tytułu finanso​wania gazety. To co jest praw​dą w odniesieniu do mediów ogólnokrajowych, jest również prawdą w odniesieniu do lo​kalnych. Mam nadzieję, że moi koledzy z gazet lokalnych już się o tym dowiedzieli z wła​snej praktyki. Gazety lokalne to fenomem Polski. Czechy, w których wielkiej przemiany sa​morządowej nie przeprowa​dzono - choć przed wojną były ojczyzną gazet lokalnych - do dzisiejszego dnia nie mają ru​chu mediów lokalnych i nie od​rodziły małych społeczności lokalnych. Pod tym względem mamy wiele do przekazania naszym sąsiadom na wscho​dzie i południu. Fundacja Cen​trum Prasowe dla Krajów Eu​ropy Środkowej i Wschodniej podejmuje wiele inicjatyw, aby doświadczenia polskie prze​nieść na grunt państw grani​czących z Polską. Mam na​dzieję, że będzie to miało ogromny wpływ na rozwój sa​morządności, na rozwój myśli i poczucia obywatelskiego w tamtych krajach.           •
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